
Cena za egzemplarz 15 grb<z y

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Przez lud— dla ludulG Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodzi 6 razy w tygodniu 1 kosztuje 

miesięcznie 3,— zŁ TELEFON nr. 1414.

OGŁOSZENIA 
oblicza Się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mflime. 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 grosz}

REDAKCJA ! EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach Rynek 12.

N r. 281. Katowice, środa 7-go grudnia 1927 R ok  26 .

Wybory do sejmu 4 marca — do senatu 11 marca.
W a r s z a w a .  (PA T.) W Dzienniku Ustaw 

Rzplitej Polskiej numer 107 z dnia 5. grudnia br. 
ogłoszone zostały następujące zarządzenia. Zarzą­
dzenia Prezydenta RzplLej z dnia 3. grudnia 1927 r. 
o wyborach do Sejmu i Senatu Rzplitej. Na pod 
stawie art. 15 ordynacji wyborczej do Sejmu, za­
wartej w  ustawie z dnia 22. lipca 1922 r ., Dziennik 
Ustaw Rzplitej Polskiej nr. 63, pozycja 590, 'raz  
art. 9, ordynacji wyborczej do Senatu, zawartej w 
ustawie z dnia 28. lipca 1922 r. Dziennika Ustaw 
Rzplitej Polskiej, nr. 66, pozycja 591, zarządzam 
wybory do Sejmu i Senatu Rzplitej. Głosowanie do

do Sejmu odbędzie się w  dniu 4. marca 1928 r ., 
zaś do Senatu 11. marca 1928 r . Czynności te mają 
być wykonane w terminach, oznaczonych kalenda­
rzem, dołączonym do niniejszego zarządzenia. Pod­
pisany: Prezydent Rzplitej Mościcki, Prezes Rady 
M nistr.: Józef Piłsudski, Minister Spraw Wewnę­
trznych Składkowski, Minister Sprawiedliwości Mey­
sztowicz.

W tymże numerze Dziennika Ustaw został wydru­
kowany kalendarz wyborczy, przewidujący wszystKie 
terminy poszczególnych czynności wyborczych.

Rada Ligi Narodów
Pierwsze posiedzenie poniedziałkowe.

G e n e w a .  (PAT.) Pod przewodnictwem przed­
stawiciela Chin Czeng Loh zebrała się Rada Ligi Na­
rodów dnia 5 bm. na swą 48 sesję. Na wniosek sir Au­
sten Chamberlaina postanowiono odłożyć do następnej 
sesji sprawę zatargu węgiersko-rumuóskiego. doty­
czącego wywłaszczenia optantów węg:erskich w  Sie- 
dmiogradzie. W międzyczasie oba rządy bedą miały 
sposobność dojścia do porozumienia na drodze bez­
pośrednich rokowań.

G e n e w a .  (PAT.) Rada Lig? Narodów postano­
wiła na odbytem w poniedziałek publicznem posiedze­
niu przekazać prośbę rządu portugalskiego o udziele­
nie pomocy w przeprowadzeniu finansowej i gospo­
darczej odbudowy Portugalii finansowemu komitetowi 
Ligi. Z kolei po wysłuchaniu sir Austena Chamberlaina 
Rada postanowiła opublikować drugą cześć sprawo­
zdania komitetu rzeczónawców w sprawie zwalczania 
handlu kobietami i dziećmi. Przewodniczący komitetu 
amerykański pułkownik Snow udzielił w uzupełnieniu 
sprawozdania pewnych wyjaśnień, przyczem podkre­
ślił. źe 28 krajów, które komitet odwiedził, podjęły 
poważne zarządzenia w sprawie zwalczania zbrodni­
czej procedury handlu dziewczętami, dodając źe jednak 
w niektórych krajach organizacja walki pozostawia je­
szcze nieco do życzenia.

Rozmowy Litwinowa z Chamberlainem. Briandem,
Stresemannem, Woldemarasem i Zaleskim.
B e r l i n .  (PAT!) W  Genewie nastąpiło spot­

kanie Litw inow a z Cham berlainem. O tern spotka­
niu w ydany został nast. komunikat przez stronę an­
gielską: P o  zwróceniu się Litw inow a do sir
Austen Cham berlaina o rozm owę, odbyło się mię­
dzy nimi spotkanie. Rozm owa dała sposobność do 
swobodnej w ym iany myśli na tem at stosunków mię­
dzy Rosją sow iecka a W ielką Brytanją. W  czasie 
rozm owy nie okazało się rzeczą możliwą ustalenie 
iakichkolwiek podstaw  do porozumienia.

L itw inow  po rozm owie ośw iadczył dziennika­
rzom oczekującym , że nie może powiedzieć im nic 
ciekawego, i że w szystkiego co może interesow ać, 
dowiedzą, się z komunikatu angielskiego. W  kołach 
dziennikarzy wnoszą z tego, że tekst komunikatu 
ustalony został przez Cham berlaina i Litwinowa.

G e n e w a .  (PAT.) Tutejszy przedstaw iciel 
sow ieckiej agencji telegraficzinej „T ass“ w ydał dziś 
z G enew y do M oskwy nast. depesze o rozm owach 
L itw inow a z Briandem i S tresem annem . Briand

zapew niał Litw inow a, że nieporozumienie, jakie po­
w stało  w skutek spraw y Rakow skiego, może być 
uw ażane za ostatecznie załatw ione i, że o żadnem 
zerw aniu stosunków  m iedzy F rancja a Sowietam i 
nie może bvć mowy- P o  przybyciu nowego am ba­
sadora sowieckiego do P a ry ż a  podiete zostaną na 
nowo rokow ania w  spraw ie długów i k redytów , jak 
rów nież rokow ania o pakt o nieagresii. Obal mę­
żowie stanu omawiali również soraw e konfliktu pol­
sko-litewskiego. przyczem  obai uznali konieczność 
natvchrm astow ego zniesienia stanu wojennego po­
m iędzy L itw ą a Polską.

Rozm owa Litw inow a ze Stresem annem  obra­
cała się również głównie dookoła spraw y polsko- 
litewskiej i dowodzi konieczności zniesienia stanu 
woiennego pomiędzy Litw ą a Polską. Rozmowa 
miała charak ter przyjaźny. przyczem  Litw inow dał 
w yraz stanow iska rządu sowieckiego, określonemu 
w  notach do W arszaw y  i Kowna. W  rozm owie 
stw ierdzono, że w  tvch spraw ach zasadniczo nie­
ma różnicy zdań miedzy obu mężami stanu.

B e r l i n .  (PAT.) W oldem aras odbył w  nie­
dzielę w  nocy 2-godzinną konferencję z delegacją 
sowiecką. W  ten sposób strona sow iecka do pew ­
nego stopnia bierze w  Genewie bezpośredni udział 
w  rozw iązyw aniu konfliktu polsko-litewskiego.

G e n e w a .  (PAT.) Przedstawiciel sowiecki Lit­
winow odbył w poniedziałek także konferencję z pol­
skim ministrem Zaleskim.
Rozmowy Zaleskiego z Stresemannem I Litwinowem.

G e n e w a .  (PAT.) W ciągu długiej konferencji, 
jaką Minister Zalski odbył w poniedziałek z ministrem 
Stresemannem omówiona była sprawa rokowań o pol­
sko-niemiecki traktat handlowy, które, jak uznali zgo­
dnie obaj ministrowie, rozwijają się pomyślnie. Poza 
tern tematem rozmów były głównie sprawy polityczne, 
znajdujące się na porządku dziennym obecnej sesji Rady 
Ligi Narodów. Ustalono przytem. że niema sprzecz­
ności w poglądach obu stron na konieczność współ­
pracy na terenie Ligi Narodów w celu utrzymania nor­
malnych stosunków pokojowych na wschodzie.

Następnie minister Zaleski przyjął zasteoce komi­
sarza ludowego dla spraw zagranicznych Litwinowa, 
z którym omówił szereg spraw, interesujących Polskę 
i Rosję sowiecką. W rozmowie poruszone były 
m. in. sprawa toczących sie rokowań polsko-sowieckich 
o pakt o niezaczepianie się. sprawa przystąpienia do 
rokowań o polsko-sowiecki traktat handlowy oraz 
sprawa zatargu polsko-litewskiego.

Sowiecka uroczystość w Londynie.
L o n d y n .  (W TB.) W  niedzielę odbyła się 

w  Londynie uroczystość dziesięciolecia Sow ietów 
rosyjskich. W uroczystości w zięło, udział około 
6 .0 2 0  'x$óh . ' -  •

Mniejszości w Francji.
P a r y ż .  (W TB.) W  P aryżu  odbył się kon­

gres t. zw. regionalistów  francuskich. (Pod tem
mianem ukryte są „robiące sie“ mniejszości naro­
dowe Francji. Ruch cały bierze początek z nie­
mieckich sfer alzacko-lotaryńskich.)

Zatarg polsko-litewski.
Za kulisami dyplomatycznemu rozpoczęły się już 

rozm ow y na tem at najbardziej dziś aktualny, kw e- 
stji zatargu Polski z L itw ą. Do G enew y zjechali 
się w szyscy  członkow ie R ady Ligi Narodów na se­
sję grudniową. Zanim o tw arte  zostaną oficjalne 
obrady, m ężow ie stanu zainteresow anych państw  
konferują ze sobą poufnie, aby przygotow ać grunt, 
na którym  udałoby się złagodzić przeciw ieństw a,, 
k tóre stanow ią obecnie pow ażne niebezpieczeństwo 
dla pokoju na w schodzie Europy. >

Zadanie to  iest n ;ecyebanie trudne. Rzad litew ­
ski. pow ołany do życia drogą zamachu, nie umiał 
ugruntow ać sw ego bytu  przez uregulow anie stosun­
ków  w ew nętrznych. Jego polityka, będącą parodią 
fasTvzrnu. w vw plafa w śród ludności niezadowolenie 
i nie potrafiła zapobiec w zrastaniu  opozycji. W olde­
m aras chw ycił sie zatem  daw no w ypróbow anego 
środka przez w szystk ie rządy, k tóre nie umielą dać 
sobie rady  z trudnościam i w ew netrznem i. Skiero­
w ał uw agę narodu na hasła na?oooidamiejcze, to  jest; 
na niobezniec/oństw o. grożące rzekom o ze strony; 
mmeiszości polskie!, przez co w yw ołał za targ  z P o l-’ 
sk^t j, piobe^nieczeństwo wom y. P rzy tem  natural-, 
nie n a k re ś la ł  z wielkim hałasem  pretensje Litwy; 
do W ilna. 1 " ■ *

Liczył on na to, że w  obhczu niebezpieczeń­
stw a zew nętrznego przeciw nicy w ew nątrz  kraiuj 
umdkna i podporządkują sie dyktatorow i, aby nie1 
osłabiać siły  obronnei państw a. Z w ykły to  sposób.1 
jakiego chw ytają się bankrutujące rządy!

Tym  razem  zdaje się jednak", że rachuby W olde- 
m arasa zawiodły. M arszałek Piłsudski nie dał się 
sprow okow ać i w  soosób może niezbyt parlam en­
tarny, ale bardzo w yraźny  dał do zrozumienia, że 
spraw a litew sko-polska powinna być rozstrzygana 
nie mieczem, lecz układem . Chociaż bowiem  zbroj­
na odpowiedź na prow okacje litew skie prędzej  ̂j 
ckntpczniei rozstrzygnęłaby soór i to  na korzyść 
Polski, to jednak m arszałek Piłsudski w brew  opinji. 
jaką głoszą o nim przeciw nicy tak  w  kraju, jak i 
zagranicą, że jest tylko żołnierzem, k tó ry  nie uznajej 
innych argum entów , jak arm aty , woli na drodze po-' 
kojowej sprow adzić wyjaśnienie stosunków.

C zy ta  dobra w ola Polski przyczyni się do u re-1 
gulowania spraw , zależne jest od stanow iska W ol- 
dem arasa. W ybrał on się w  podróż do Genewy, 
aby osobiście pilnować sw ych interesów . P o  dro­
dze w  rozm owach z dziennikarzami w  dalszym  cią­
gu opowiadał, jak go Polska krzyw dzi i ufając w  
poparcie ze strony Rosji tw ierdził, że nie myśli 
zrzec się praw  do W ilna. P rzez  te  oświadczenia 
utrudnia dyktator litewski działalność Rady Ligi 
Narodów. Bo Liga już raz  w yraziła  sw ą zgodę na 
przynależność W ilna do Polski, nie będzie w ięc 
teraz mogła zmieniać sw ego poglądu i przyznaw ać 
Wilno Litw ie. Polska zaś dobrowolnie nie zrzeknie 
się tego, co do niej. formalnie i m oralnie należy.

Stanow isko Polski jest w iec w  tym  w ypadku 
korzystne. Zależy tylko od zręczności naszej dy­
plomacji, czy potrafi tę korzystną sytuację w yzyskać 
i spow odow ać Radę Ligi do takiej decyzji, k tóraby  
raz  na zaw sze uregulow ała stosunki polsko-litew­
skie. Zadanie to dosyć trudne, bo nieprzychylna 
dla W oldem arasa decyzja może bardzo łatw o stać 
się grobem d!a jego kariery  i spow odow ać jego upa­
dek. Będzie on w obec tego używ ał wszelkich spo­
sobów, by wyjść obronna ręką z G enew y z pomocą 
sw ych protektorów  - Niemców i Rosjan. < /h

Jakikolwiek bedzie w ynik narad genewskich, 
spodziewać się należy, że nasz rząd wyczerpie 
wszelkie środki do pokojowego załatw ienia spraw y.
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Sprawa p. Korfantego.
Po wyroku sądu marszałkowskiego, zwołanego 

dla rozpatrzenia zarzutów, podnoszonych przeciwko 
p. Korfantemu ogłosiła „Polonja", że w yrok ten był 
pomyślny i że sąd nie potępił jego działalności. Po­
mimo tłumaczenia wyroku na swoją korzyść, p. Kor­
fanty, jak donosiliśmy, w ystosow ał do przewodniczą­
cego sądu, posła Thuguta list. w  którym  skarży się. iż 
sąd w yrządził mu krzyw dę, gdyż nie uwzględnił mo­
tywów, jakie podał na swoje usprawiedliwienie. W o­
bec tego p. Korfanty nie godzi się na badanie dalszych 
zarzutów  przez ten sam sąd. który po rozwiązaniu sej­
mu miał zająć się tern już nie jako sąd marszałkowski, 
ale jako zw ykły sąd honorowy. Przed wydaniem w y­
roku p. Korfanty zgodził się na to. by ci sami ludzie 
zbadali inne zarzuty, postawione mu.

W yrok sądu marszałkowskiego uważa widocznie 
sam p. Korfanty za niekorzystny dla siebie, skoro nie 
chce poddać się temu samemu sądowi. Ten pogląd jest 
zatem sprzeczny z tym. jaki w yraziła Polonia", przed­
stawiając swym czytelnikom wyrok, jako korzystny 
dla niego.

Postępowanie p. Korfantego znajduje żyw e echo 
w prasie warszaw skiej. „Kurjer Poranny" pisze, że 
załatwienie się p. Korfantego z sądem m arszałkow­
skim, który jest niejako sądem honorowym, wydaje się 
być zupełnie dzikie. Tylko umysłowość p. Korfantego 
może się zdobyć na rozumowanie takie: „ten sąd w y­
dał nieprzychylny dla mnie wyrok, przeto poszukam 
sobie sądu innego, dla mnie dogodniejszego". I jest 
bardzo ciekawe, jakich ludzi honoru wynajdzie sobie 
w tych warunkach p. Korfanty na członków przyszłe­
go sądu obyw atelskiego? Przecie nawet jego koledzy 
partyjni z chrześcijańskiej demokracji, gdy zwrócił się 
do nich po wyroku sądu marszałkowskiego o zwołanie 
nad nim sądu partyjnego usługi tej p. Korfantemu od­
mówili, uważając rzecz już za załatwioną i niemożliwą 
do wszczynania na drodze honorowej. „Rzecz prosta: 
po zlekceważeniu sądu marszałkowskiego, sądzenia 
p. Korfantego w drodze honorowej nie podejmie się ża­
den przyzw oity człowiek".

„Przegląd W ieczorny" pisze:
„Pan Korfanty się przeliczył. W yrok już jest w y­

dany. Ucieczka przed sądem jest już wyrokiem potę­
piającym. Pan Korfanty poniósł śmierć cywilną. S tra­
cił prawo do stawania przed jakimkolwiek zespołem 
ludzi honorowych wogóle."

Ciekawem będzie usłyszeć, jakie stanowisko zaj­
mą śląscy członkowie chrześcijańskiej demokracji 
wobec swego prezesa?...

M arszalek  P iłsu d sk i w  G enew ie.
G azeta  „T em ps" p isze: „O becność m arsza łk a

P iłsudskiego  w  G enew ie w  czasie  sesij R ady  Ligi 
N arodów  — k tó ra  denesze dzisiejsze zda>ą sie po-

W NIERÓWNEJ WALCE.
76) —o— (Ciąg dalszy).

Czesio, który z W ieńczysławą rozw iązyw ał jakąś 
szaradę, na wieść o przyjeździe wuja porzucił swoją 
zabawkę i biegł już do matki, gdy w mieszkaniu roz­
legł się donośny odgłos dzwonka.

— Wuj przyjechał, w u j! . . .
W szyscy pospieszyli do sieni.
Był to rzeczywiście Nieżycki i taki, jakim go opisał 

stróż Andrzej, wysoki, rozrosły, z barami Herkulesa, 
z rzucającemi się w oczy jasno blond wąsami, które 
pielęgnował i nosił po staropolsku. Gdy się trzym ał 
i zachowywał odpowiednio, robił wrażenie imponują­
ce, tern bardziej, że był wcale przystojnym mężczyzną, 
a i wystąpić, gdy chciał, potrafił po pańsku. Zdawać- 
by się mogło wówczas, że to uosobienie niepomiernej 
siły, energji i zuchwałego niemal męstwa.

Takim mniej więcej znali go prawie w szyscy, tym 
razem jednak wujek W incenty wyglądał zupełnie ina­
czej.

Ujrzawszy wysuwające się ku niemu z poza otwie­
ranych drzwi tw arze z parami bystro i ciekawie szpil­
kujących go źrenic, skulił się dziwnie, zmięszał i od­
skoczył od progu.

— Co to, kto to, c z e g o ? . ..
— Wujaszku. w u jaszk u !... — wolał Czesiek, w y­

biegając ku niemu.
— W ujaszku, to m y l . . .  — odpowiedziała mu 

Wanda.
Nie słyszał ich jak gdyby, rzucał oczami niespo­

kojnie, cofał się na schody.
— Co to, co to. kto to, c z e g o ? ! .. .
Czerska dopiero musiała*\go uspokajać.
— Wicuś, gdzie t y ? ! . . .  To tutaj, t u ! , . .

tw ie rd z ać  —  będzie  m iała w  te j sp raw ie  znaczenie 
bardzo  pow ażne. B ędzie ona n ad e r p oży teczna  dla 
na tychm iastow ego  u regu low an ia  sprzeczności pol­
sko -litew sk ich ; jest ona n iezbędna dla rozproszen ia  
fa łszy w y ch  poglądów , w y w o łan y ch  gw ałtow nem  
w ystąp ien iem  M oskw y i dla decydującego  w y jaśn ie ­
nia s tan o w isk a  rządu  w arszaw sk ieg o . P o n iew aż  
m arsza łek  P iłsudsk i jest w szech m o cn y  w  sw oim  
kraju , jako b o h a te r narodow y, będzie w ięc  rzeczą  
w ielkiej w agi, gdy w ejdzie w  b ez p o śred n iJ ro n tak t 
z g łów nym i k ierow nikam i polityki e u ro p |||k ie j  i 
gdy zdoła au to ry te tem  sw ego  s ło w a  odnaleźć w  
atm osferze  R ady  Ligi N arodów  zaufanie w zajem ne. 
M ożna oczek iw ać  najlepszych  rezu lta tó w , jeżeli 
p roblem at polsko-litew ski zostan ie  zb ad an y  z w ła ­
ściw ego punktu  w idzenia, jakim  jest konieczność 
unorm ow ania w łaśc iw y ch  stosunków  m iędzy W a r­
szaw ą i K ow nem  i jeżeli p rob lem at jasnej polityki 
zbliżenia zostan ie  trak to w a n y  z udziałem  dobrej 
woli".

Kandydatury narodowej demokracji.
Prasa poznańska donosi, że na czele listy związku 

ludowo-narodowego do sejmu stanie m arszałek senatu 
Trąmpczyński. Natomiast w łaściw y przywódca ende­
cji, Dmowski, oświadczył, że na liście tej nie będzie 
figurował. Niewiadomo, czy ma to oznaczać wycofa­
nie się Dmowskiego z życia politycznego, czy też jest 
to tylko m anew r przedwyborczy.

Zjazd polsko-niemiecki.
W  Berlinie zjechali się już przedstawiciele polskie­

go i niemieckiego przemysłu, celem omówienia aktual­
nych spraw  w związku z rozpoczynającemi się per­
traktacjami o traktat handlowy. Na czele polskiej de­
legacji stoi p. Żychliński z Poznania, który reprezentuje 
interesy rolnictwa i niedawno założonego związku 
przem ysłowców górnośląskich i przedstawicieli prze­
mysłu rolniczego Wielkopolski. Do narad berlińskich 
przywiązują sfery gospodarcze duże znaczenie nietylko 
dlatego, że ułatwią one niezawodnie przyspieszenie 
prac traktatow ych, ale także dlatego, że w płynąć one 
mogą na złagodzenie atm osfery politycznej polsko- 
niemieckiej.

„Rzeczpospolita" w rękach Chadecji
Niedzielny numer „Rzeczypospolitej", którą w y­

daw ał dotychczas p. Korfanty, przynosi oświadczenie 
czołowych mężów Chrześcijańskiej Demokracji, iż sta­
nęli na czele w ydaw nictw a jako właściciele i pragną 
powrócić do tradycji, przekazanych pismu przez jego 
założyciela, Paderewskiego.

Lojalność Niemców w świetle prasy niemieckiej.
Niemcy, mieszkający w Polsce, zapewniają przy 

każdej sposobności, że są dobrymi obywatelami P ań ­
stwa. Żalą sie przytem głośno na niewdzięczność Pol­
ski, która w zamian za to rzekomo ich uciska. Nie­
rzadko też doprowadzają tak daleko swe skargi, że 
przedkładają je nawet na terenie międzynarodowym. 
Niestety u nas zbyt mało uwagi zw raca się na te nie 
wpadające w oko przejawy, które jednak świadczą 
o tern, że wśród Niemców, obywateli polskich, szerzy 
się system atyczna, celowa praca. Idzie ona w kierunku 
przyzwyczajania Niemców do tego że pomimo posia-

Oprzytomniał nieco, poznał ją nareszcie.
— A h a ! .. .  tutaj t u ? ! . . .  A a ! . . .  to dobrze, do­

b r z e , . .  Takiem się te g o . . .
Zobaczył teraz i Czerską i W andę i Dergajtisówny 

z matką.
— Aa. to wy, w y ! . . .  A a . . .  jak się macie, jak

się m a c ie ! ...
W itał ich wszystkich przed progiem i za próg wcho­

dził niepewnie, trwożnie.
— To więc niema tu u was te g o . . .  t e g o . . .  he?...
— Ale nikogo, wujaszku, niema nikogo . . .
Zauważył iż tłumiły złośliwe uśmiechy i w ypro­

stow ał się mężnie.
— Nie myślcie, że ja się czego tam b o ję . . .  OooL. 

Ja sobie z tego tam nic, tylko, że to zawsze lepiej, le­
piej . . .

Pokręcił wąsa, uśmiechnął się, ożywił. Poklepał 
Czeska po pulchnych czerwonych policzkach.

— Aj ty. mucu!
W andę uszczypnął w podbródek.
— A i ty  mi też, na psa urok, dziewczyna jak 

ry d z . . .
Spojrzał na siostrę, na starą Dergajtisową i na jej 

córki.
— He. he... Dobrze wyglądacie, dobrze wszyscy...
Dał się prowadzić do saloniku i rozglądał się do­

okoła.
— Ho. ho. niczego, n icze g o !... Wcale niczego tu 

mieszkacie. Przyzwoicie, bardzo naw et przyzwoicie.
Dergajtisowa rada była z tej pochwały.
— A cóż chcesz, gołąbeczku, pracują moje robacz­

ki, p racu ją . . .  Wituś mi oto daje, a jakżeż daje . . .
— No, 110! — kręcił głową. — D a je ? .. .  Patrzcie 

państwo, odmienił się. p o p ra w ił? ! .. .
— Onżeż zawszeż dobry dla mnie był.
— To to, tylko że mu tam w głowie świstało i ja 

bym się po n im .. .
Siadał na kanapce i w yciągał webowa chustko

dan ia . obyw atelstw a polskiego, stanowią oni nierozer­
walną całość z narodem niemieckim i z Rzeszą nie­
miecką.

- P racę tę wykonuje prasa niemięcka w Polsce, któ­
ra stale wszystko podkreśla, co jest w stanie zniechęcić 
Niemców do Polski. Świeżo zdradziła się z prawdzi- 
wemi intencjami w cyniczny sposób wychodząca w 
Łodzi „Freie P resse", która w prost mówi: Praw dzi­
wym Niemcem nie jest jeszcze ten kto mówi po niemie­
cku, lecz ten, kto odczuwa i myśli po niemiecku. Można 
posiadać obywatelstwo polskie, lecz należy być w du­
chu obywatelem niemieckim!

Gdyby podobny program wysunęła która z gazet 
polskich, wychodzących w Niemczech, los jej w ydaw ­
cy byłby opłakany!

N ow e m iljony dla kresów .
R ząd  prusk i p o staw ił w niosek , ab y  do budżetu  

R zesz y  na p rz y sz ły  rok w staw io n o  sum ę 15 m ilio­
nó w  m arek  jako  jed n o razo w ą zapom ogę dia nie­
m ieckich k re só w  w schodnich. P ru s y  zw raca ją  u w a­
gę na to, że w  now ym  budżecie nie um ieszczone 
żadnej k w o ty  na ten cel. A p rzec ież  p ań stw o  ma 
o bow iązek  odszkodow ań  ty ch  ludzi, k tó rzy  pono­
szą s tra ty  p rzez  now ą gran icę.

A lotyw y rząd u  p rusk iego  -są  n iezrozum iałe 
L udność okolic nad g ran iczn y ch  p rzez  p rzec iąg  o ś­
miu lat p rzy s to so w a ła  się już do n ow ych  w a ru n ­
ków , a szkody , jak ie  ew en tualn ie  poniosła, już so ­
bie daw no  zd o ła ła  n ap raw ić  p rz y  pom ocy dużych 
sum , jakie d o ty ch czas  tak  R zesza, jak  i P ru s y  na 
ten  cel p rzezn aczy ły . Chodzi tu  w ięc  zapew ne c 
dalsze  sum y na osław ione w zm acnian ie n iem czy­
zny  na „zag rożonych  k resach ."  L udność polska 
chociaż płaci podatk i na rów ni z N iem cam i, jedna 
k o w o ż nie s ły sze liśm y , ab y  z funduszów , asygno- 
w an y ch  na  s tra ty  z pow odu n ow ych  gran ic , cośkol­
w iek  k o rz y s ta ła . C zy  n azw ać  to  m ożna spraw ie- 
d liw em  trak to w an iem  m niejszości?

Francja 1 W łochy.
N aprężenie, trw a ją c e  od d łuższego  czasu  po 

m iędzy  F ran c ją  a  W łocham i nie zm niejszy ło  się v, 
o statn ich  czasach , pom im o z a w arc ia  uk ładu  o p ra ­
w ie osiedlania się o b y w ate li obydw óch  p aństw . 2 
n iek tó rych  stron  p rz y  w iązy  w no w ielką  w ag ę  _ dc 
zaw arc ia  tego  trak ta tu . Jednakow oż, jak  s tw ie r­
dzają  dzienniki francusk ie, znaczen ie  uk ładu  jesi 
zb y t m ałe. ab y  m ożna b y ło  p rz y w ią z y w a ć  do n ie­
go daleko  idące nadzieje. R eguluje on bow iem  ty l­
ko techn iczną s tro n ę  kw estji, k tó ra  jes t na tu ra ln ą  
k o n sek w en cją  norm alnych  s to sunków  pom iędzy 
państw am i. F ran c ja , zdaniem  p ra s y  francuskiej, 
ży czy  sobie g o rąco  p rzy w ró ce n ia  norm alnych  i 
p rzy jac ie lsk ich  s to sunków  z W łocham i. Ale p rz y ­
czy n a  obecnego  n ap rężen ia  leży  po s tron ie  w ło ­
skiej i d latego  te ra z  M ussolini pow inien uczynić 
p ie rw szy  k rok , ab v  usunąć ta rc ia  obecne* Brianci 
je s t go tów  spo tkać  się z M ussolinim  i szukać dróg 
do n aw iązan ia  serd eczn y ch  stosunków . Jed n ak o ­
w oż w obec s tan o w isk a  rząd u  w łosk iego  w idoki ta ­
kiego sno tkan ia  sa  b ard zo  m ałe.

— P u f l . . .  Zmachałem się swoją d ro g ą ! . . .
O btarł czoło i nagle zrobił minę tajemniczą.
— Ale jak ja się tu do was dostałem, to, powiadani 

wam, cała aw antura, cała aw antura . . .
Zaciekawił tem wszystkich.
— Co tam znowuż takiego?
Przysunął się bliżej do siostry i zaczął szeptem, 

rzucając niespokojne spojrzenia na drzwi do następ­
nego pokoju.

— A tam nie słucha k t o ? . . .
— Ale nikt, nikt! Nikogo niema. Służąca w kuchni; 

nie usłyszy!
— Aha, no, to dobrze! W ystaw cie sobie jadę ja 

tutaj, jak niby dałem dorożkarzowi a d r e s . . .  Jadę ja... 
Ale nawiasem bruki tu macie. Niech ich nie znam! 
Ten szelma wiózł mnie przez tą tak się tam nazywa, 
no K ruczą. . .

W tem w przedpokoju zadzwoniono mocno i natar* 
czywie. Zbladł jak płótno, zerw ał się z kanapki i prze- 
rażonemi oczami powiódł po pokoju.

— Na rany b o s k ie ! ...  Paltot mój, k ap e lu sz !... 
Andziu, gdzie tu drugie w y jśc ie ! .. .  Ludzie, bójcie się 
Boga, ja mam dzieci, ż o n ę ! .. .

Ledwo zdołano go uspokoć zapewnieniami, że nie­
ma nic niebezpiecznego; przymknął drzwi od saloniku 
i gotów w każdej chwili zamknąć je zupełnie na klucz, 
patrzał przez szczelinę jak wchodził Zmidyger, jak 
pytał się o Kostka, i jak zostaw iw szy jakiś niewielki 
pakiecik. wyniósł się pospiesznie.

Nieżycki nie chciał już jednak pozostać w mieszka­
niu ani chwili dłużej.

— Nie, nie. nie! Ja niemogę. ja nie mam czasu, 
ja tylko tak oto. przyleciałem aby wam dać znać, że 
jestem i powiedzieć, że jeszcze dziś będę u hrabiego 
Zyzia, który  zna tam wszystkich tych tu tejszych . . .

Pani Anna uraziła się nawet nieco.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Św. Ambrożego,
(bisk. wyzn. * 340 t  397)

Sw. Agatona, żołn. męcz. t  254.

SŁOW.: LUDOMYSL.
W dniu dzisiejszym obchodzi Kościół św. w Me­

diolanie uroczystość świeceń św. Ambrożego, Nauczy­
ciela Kościoła, którego świątobliwość i uczoność wy­
szła na chwałę całego Kościoła. — W Aleksandrii mę­
czeństwo św. Agatona, żołnierza. Ody w prześladowa­
niu Deciana odegnał kilku zuchwalców, chcących zbez­
cześcić zwłoki męczenników, powstał nań nagle wszy­
stek lud pełen zaciekłości i zawlókł go przed sędziego, 
a gdy tam wyznał otwarcie wiarę swoją, skazany zo­
stał przezeń na ścięcie za swe dzieło miłosierdzia.

Rocznice: 1516 bitwa z Tatarami pod Międzybo­
rzem. — 1615 Chodkiewicz hetmani koronnym i litew­
skim wojskom. — 1724 haniebne dysydentów toruń­
skich śmiercią karanie. — 1795 Prusacy rabują zamek 
krakowski — 1842 śmierć senatora Tadeusza Mostow­
skiego.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godzinie 
7,42, zach. o godz. 15,45 — Księżyc wsch. o godz. 14 50, 
zach. o godz. 5.37. — M e r k u r y  wsch. o godz. 5,50, 
zach. o godz. 14,56.

Długość dnia wynosi 8 godzin 3 min.
Dni po Nowym Roku 340, do N. R. 25.

— Bezpłatna porada prawna w sądach. Sądy 
powiatowe Rzeczypospolitej przyjmują codziennie 
ludność w  oznaczonych godzinach, przyczem sekre­
tariaty udzielają wszelkich informacyj i obowiązane 
są przyjąć i spisać do protokułu żądania stron, o ile 
podlegają one rozstrzygnięciu sądów. W  sprawach, 
należących do kompetencji innych władz, wskazują 
stronom wałściwą władzę, dokąd należy się zwró­
cić.
f  Prócz tego strona może przedstawić swą spra­
w ę  osobiście sędziemu w  dniach wolnych od roz­
praw  sądowych. Strony niezamożne, dochodzące 
swych praw, mogą uzyskać nie tylko dokładne in­
formacje i przyjęcie swych żądań do protokułu se­
kretarza i oddanie do rozstrzygnięcia sądu, lecz 
mogą też być zwolnione od opłat sądowych, a w  
sprawach zawiłych mogą otrzymać z urzędu (bez­
płatnie) adwokata do poparcia spraw y lub urzędni­
ka sądowego dla należytej obrony sprawy. To sa­
mo odnosi się do spraw w sądach okręgowych.

W  miejscowościach, gdzie znajdują się sądy, są 
również adwokaci, którzy we wszystkich sprawach, 
najczęściej bez żadnego wynagrodzenia, lu'b za mi­
nimalną opłatą udzielają wyczerpujących informa­
cyj i porad prawnych. (o)

— Bilety wolnej jazdy dla emerytów. Polski 
Związek Kolejowców dowiaduje sie, iż minister ko­
munikacji podpisał zarządzenie, przyznające emery­
tom i ich rodzinom jeden bilet wolnej jazdy w roku. 
Zarządzenie to czyni częściowo zadość żądaniu, o 
które dawno już walczył P . Z. K,. gdyż przyw raca 
emerytom w  pewnei mierze posiadane dawniej 
uprawnienia. (o)

Województwo śląskie
* Personel lecznicy Spółki Brackiej w obronie 

swych praw. W  piątek odbyła się konferencja za­
rządów personelu leczniczego Spółki Brackiej, na 
której zastąpionych było 9 lecznic, zorganizowanych 
w Zw. Prac. Umysłowych Z. Z. P.

Na konferencji wyrażono żal pod adresem za­
rządu Spółki Brackiej, iż tak długo przewleka spra­
w ę załatwienia umowy dla personelu leczniczego, 
jak i stwierdzono pod adresem personelu lecznic w 
Król. Hucie i Siemianowicach, że przez stanie poza 
Zw. Prac. Umysłowych Z. Z. P . osłabiają akcję idą- 
<cą w  kierunku polepszenia bytu dla personelu lecz­
niczego.

Natomiast potępiono ostro postępowanie p. Szo- 
na i temu podobnych, którzy warcholsko rozbijają 
spoistość związku przez odciąganie personelu lecz­
niczego do socjalistycznego związku.

* Organizacje ogrodnicze na teren*e Śląska. Na 
skutek działalności Śl. Izby Rolniczej w  dziale ogro­
dnictwa i sadownictwa powstają w  dalszym ciągu 
nowe zrzeszenia właścicieli ogrodów i sadów. Z 
końoęm listopada rb. powstało towarzystwo ogro­

dnicze w  Bielszowicach, w  którem grupują się ró­
wnież ogrodnicy z sąsiednich miejscowości, Paw ło­
w a i Kończyc. Intenzywna praca w re również w  
Żorach i Imielinie. Zorganizowani właściciele ogro­
dów i sadów zakupują masowo radjoaparaty, licząc 
na to, że utworzenie katowickiej stacji nadawczej 
umożliwi im korzystanie z odczytów z dziedziny 
ogrodnictwa. Organem tych zrzeszeń jest „Rolnik 
Śląski".

* Propaganda hodowli jedwabnika na Śląsku.
Akcja rozpowszechniania jedwabnictwa na Śląsku 
napotyka na bardzo wdzięczne warunki ze względu 
na strukturę podziału ziemi, zamiłowanie rolników 
i właścicieli ogrodów do prowadzenia tego rodzaju 
dochodowej pracy. Oprócz usiłowań poszczególnych 
wydziałów powiatowych w  kierunku propagandy 
jedwabnictwa, obok istnienia stacji jedwabniczej w 
Bielsku zanotować należy na szerszą skalę zakrojo­
ny dział pracy w. tej dziedzinie Śląskiej Iz'by Rolni­
czej, która na dwumorgowym terenie swej domeny 
w Marklowicach (pow. Rybnik) zamierza założyć 
szkółkę drzew morwowych, zakupując 10 000 drze­
wek morwy. Akcja Śląskiej Izby Rolniczej idzie po 
linji intencji i rozporządzenia ministra spraw w e­
wnętrznych, mianowicie ku zadrzewieniu dróg pu­
blicznych. Zauważyć bowiem należy, że całe poła­
cie W ojewództwa Śląskiego, zarówno ze względów 
glebowych i klimatycznych, jak również niekorzyst­
nego oddziaływania przemysłu górniczo-hutniczego 
i chemicznego, nie nadają się dla kultury drzewek 
owocowych, natomiast bardzo dobrze mogą być 
wyzyskane przez obsadzenie drzewkami morwy.

Z Katowickiego.
Katowice. ( D e k o r a c j a  g ó r n i k ó w ) .  Jak 

donosiliśmy w  ubiegłym tygodniu, ministerstwo 
przemysłu i handlu reskryptem z dnia 30 listopada 
b. r. przyznało 180 górnikom śląskim odznaki hono­
rowe i dyplomy w  uznaniu długoletniej, ciężkiej pra­
cy w  zawodzie górniczym. Uroczyste wręczenie 
odznak honorowych i dyplomów w  Katowicach od­
było się w sali posiedzeń rady miejskiej w niedzielę 
4 grudnia w  południe. Uroczystość zagaił inżynier 
Majewski, witając zebranych górników, wznosząc 
na ich cześć okrzyk. Następnie zebrani wysłuchali 
z zainteresowaniem odczytu p. inżyniera Majew­
skiego na temat „Dzieje górnictwa polskiego", któ­
ry prelegent zakończył okrzykiem na cześć Najjaś­
niejszej Rzeczypospolitej i p. Prezydenta Mości­
ckiego. Po odegraniu przez orkiestrę hymnu naro­
dowego nastąpiło przy dźwiękach muzyki wręcze­
nie dyplomów i uroczysta dekoracja górników, któ­
rych nazwiska podaliśmy już w niedzielnym nume­
rze gazety naszej. Uroczystość odbyła się w obec­
ności naczelnika Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 
inżyniera Rudowskiego, przedstawicieli wyższego 
urzędu górniczego, oraz burmistrza miasta Katowic 
p. Szkudlarza i przedstawicieli przemysłu.

— ( B a ś ń  o s r e b r n y m  r y c e r z  u1*) ode­
grają lalki na scenie marjonetkowej teatru „Miniatu­
ry" poraź pierwszy w czwanek 8, oraz 9, 10 i 11. 
tm . w sali „Domu Żołnierza Pcflskiego" o godz. 4. 
po południu. Widowisko dla dried i młodzieży zor­
ganizowane przez Sekcję Teatrów Lud. przy W. O. 
P. w Katowicach wzbudziło wśród rodziców zro­
zumiałe zainteresowanie. Przepięknie napisana baśń, 
wprowadza dziatwę w krainę czarów, przedstawiając 
przygody niegrzecznego królewicza Orlika, co kraj 
swój porzucił, szukając sławy na szerokim świecie. 
Muzykę skomponował Fel ks Sachse, Reżyseruje Ste­
fan Polońskr. Bilety wcześniej do nabycia w biurze 
Sekcji Teatrów Ludowych przy W. O’ P. ul. Sza- 
tranka II piętro, pokój 22, od godz. 9—3.30 popoł.

— ( U j ę c i e  n i e b e z p i e c z n e j  s z a j k i  
w ł a m y w a c z y ) .  W mies. listopadzie br. popeł­
niono w Katowicach cały szereg kradzieży z włama­
niem. Złodzieje skraaM ubrana, bieliznę różnego 
rodzaju, oraz środki spożywcze, likiery, wina i inne 
prze:m oty. Dochodzenia policyjne prowadzone w 
tym kierunku pozostawmy tez wyniku. Dopiero w 
piątek, dnia 2 grudnia 1927 wpadła tut. ekspozytu­
ra śledcza na trop bandy włamywaczy, która dokony­
wała kradzieży z włamaniem. Przyairesztowano pod 
zarzute tym tych kradzieży trzy osoby, a to Dubjańsiue- 
go Teodora,“ Gałuszkę Augustyna i Tatlikową Martę 
z Katowic. Dubjańsld był już przeszło 20 razy ka­
rany sądownie za kradzieże różnego rodzaju. Ban a 
ta ma na sumieniu 7 dokonanych i 4 usiłowane kra­
dzieże z włamaniem. Znaczna część rzeczy pocho­
dzących z tych kradzieży została odnaleziona i od­
dana poszkodowanym z powrotem.

Siemianowice w  Katowickiem. ( P o d z i ę k o ­
w a n i e ) .  Za złożone przez naczelnego dyrektora 
Górnośląskich Zjednoczonych Hut Królewskiej i 
Laury p. Jerzego Haase na rzecz tutejszych bezro­
botnych 100 zł. w yraża niniejszem Komitet pomocy 
bezrobotnym w Siemianowicach staropolskie „Bóg 
zapłać". Komitet donosi również, że ofiarodawca 
zobowiązał się co miesiąc przesyłać 50 zł. na rzecz 
tutejszych bezrobotnych.

— (Z ż y c i a  s o k o ł a ) .  Stokół w Siemiano­
wicach rozwija się pomyślnie. W przyszłych dniach, 
utworzony zostanie oddział dla starszych panów przy 
tutejszym Sokole. Niewątpliwie wiele obyiwateli bę­
dzie korzystało z tej okazji, gdyż wejdzie im to tyl­
ko na zdrowie. Zgłosić mogą się panowie do wice­
prezesa drh. Alojzego Szczerby, zamieszkałego przy 
ulicy Krasińskiego 1. I. piętro na prawo ( plac Wol­
ności) lub u drh. sekretarza Jana Olszówki, zamie­
szkanego przy ul. Pawła śmiłowskiego 14. Można 
się również zgłaszać podczas lekcji ćwiczeń star­
szych panów, które się odbywać będą każdy czwartek 
w tygodniu o godz. 20-tej (S-mej) wieczorem na sali 
tutejszego gimnazjum przy ul. Pocztowej. Do ćwi­
czeń należy się postarać o strój ćwiczebny, lub przy­
najmniej o pantofelki. Strój ćw-czebny nabyć można 
w składzie p. Kołodńiejowej (dawniej Gruenpeter), 
przy ul. Wandy. Pierwsza lekcja odbędzie się w 
czwartek, dnia 15-go grudnia rb.

— ( M i ł a  s u b  l o k a t o r k a ) .  Do mieszkania 
Karola U. przybyła jakaś nieznana kobieta, która 
obiecując 10 centnarów kartofli i 30 centnarów wę­
gla, prosiła ]ą przyjąć rua mieszkanie. U. łaszcząc 
s»ę na wyżej wymienione produkta, nieznaną kobic 
tę przyjął. Jakie było jego zdziwienie, gdy na drugi 
dzień w mieszkaniu swej sublokatorki nie zastał, a 
także i z kieszeni znikły mu 25 złotych. Powiado­
miona o tern policja zajęła się sprawą i sprawczynię 
odnalazła. Oczywiście pieniędzy przy niej już nie 
było.

Z Swietochłowickiego.
Król Huta. (U r o c z y s t o ś ć  o d z n a c z e n i a  

g ó r n i k ó w ) .  W ubiegłą niedzielę na sali zebrań ma­
gistratu odbyła się dekoracja zasłużonych górników z 
okazji święta górniczego św. Barbary. Przemówił dc 
jubilatów naczelnik urzędu górniczego inżynier Kie- 
szek, poczem wygłosił referat o rozwoju górnictwa od 
najdawniejszych przedhistorycznych czasów do dnia 
dzisiejszego. Potem nastąpiło uroczyste odznaczenie 
przeszło 100 górników. Po dekoracji przemawiało 
dwóch górników. W uroczystości tej brali udział przed­
stawiciele urzędu górniczego, przemysłu i wojskowości 
oraz radni miasta z prezydentem Spaltensteinem.

— (Z r y n k u  p r a c y ) .  W edług ostatnich 
statystycznych zestawień jest stan zatrudnienia w 
hutach Król. Huty i okolicy zadawalający. W  sa­
mej hucie Królewskiej pracuje obecnie 4.600 robo­
tników. Natomiast nie zmieniła się wiele na lepsze 
po kopalniach, pomimo większego załadunku w ę­
gla. W  budownictwie zastanawia się obecnie co­
raz więcej rozpoczęte prace, co w  następstwie spo­
wodowało liczne wypowiedzenia pracy robotnikom 
budwlanym. Zaczyna się więc m artw y sezon. Do­
magać się należy, by rząd spieszył z pomocą mate­
rialną bezrobotnym budowlarzoim.

Wielkie Hajduki w Świętochłowickiem. ( K o n g r e ­
g a c j a  M a r j a ń s k a  M ł o d z i e ń c ó w )  w Wielkich 
Hajdukach urządza w czwartek, dnia 8-go grudnia rb. 
(uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najśw. Marii 
Panyy) o godz. 10,30 uroczyste nabożeństwo z gene­
ralną Komunią św., po południu uroczyste przyjęcie 
członków. Wieczorem o godz. 6-ej na wielkiej sali ka­
tolickiego Domu Związkowego przedstawienie teatralne 
w 5-ciu aktach pod tytułem „Bóg nie umiera". Jestto 
sztuka bardzo interesująca. Uprasza się przeto o licz­
ne przybycie na to przedstawienie. Ceny miejsc: 
I miejsce 1,50 zł., 2 miejsce 1,20 zł., 3 miejsce 0,80 zł 
Bilety wcześniej można nabyć u p. Jarczyka przy ul. 
3-go Maja 11 i u p. Podleski, Kolonja Dworcowa 1.

Hajduki Wielkie w Świętochłowickiem. ( O t w a r ­
c i e  c z y t e l n i ) .  W dniu 18 grudnia rb. nastąpi otwar­
cie polskiej czytelni robotniczej w hucie Bismarka.

Chropaczów w Świętochłowickiem. ( P r z e d s t a ­
w i e n i e  d z i e c i  w O c h r o n c e . )  W nie­
dzieli, 4-go grudni'a odrtyło się w sali p. Sprusa — 
przejaw ien ie  dzieci z Ochronki. W itmeniu Ochron­
ki przywitał kierown;k szkeły I. p. Wrześniowski. 
wszystkich zebranych, jak również ks. proboszcza Ce­
dzidła i ks. profesora Walentę, którzy przvibyli, by 
przypatrzeć się pracy i postępom dzieci w Ochronce. 
Następnie przywitała przybyłych uczenica z Ochron- 
k! łacnym wierszem, poczem o eg ran o  sztukę „Ja­
gódki", 2 korowody, w wigilję Bożego Narodzenia, 
Kuchnia anielska, żywy obraz, pożegnan e. Dzieci 
z Ochronki w yw ijały  się ze swego działania bar­
dzo dobrze o czem świadczyły liczne oklaski, jakie- 
mi publiczność nagrodzi’! malutkich amatorów. Na 
zakończenie serdecznie no dziękował kierownik szkolv

środa
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I. p. wrze*?hiówski tak licznie zebranym gościom za 
przybycie, bo wiclać, że nreszkańcy w Chropaczowie 
interesują się Ochronką, jak również zapowiedział 
przybycie św. Mikołaja z nieba do dzieci z Ochronki 
dnia ó-go grudnia b r .t j. we wtorek, więc żeby wszy­
stkie przybyły, rano otrzymają śniadanie, a potem 
rozda św. Mikołaj wszysikim podarunki co wywoła 
wielką radość. Nalęży serdecznie podziękować obu 
mistrzyniom Ochronią za trud i pracę łożone dla do­
bra tych maleńkich i jeżeli tak dalej pracować będą, 
to spodziewamy się, że z tych maleńkich wyrosną 
kiedyś ludzie dla Boga i Naszej Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej. Widzimy teraz, jak idzie praca w 
Ochronce gdzie obie mistrzynie w-półnie się zgadzają

Lipiny w Świętochłowickiem. (Z p o s i e d z e n i a  
r a d y  m i e j s k i e j . )  Na ostatniem posiedzeniu ra ­
dy gminnej dokonano wyboru ławników do zarządu 
giminnego. Swego czasu wybrani zostali radni Niem­
cy, wobec czego nie zostali przez starostwo zatwier­
dzeni. — Ponowny więc wybór nasiąpił na oęecnem 
p o s i le n iu ,  czemu sprzeciwiali s’ę Niemcy,' tłoma- 
cząc, iż nie otrzymali z SI. Urzędu Wojewódzkiego 
decyzji ani odpowiedzi na wniesiony protest w tej 
sprawie. Protest jednak naczelnik gminy p. '.azar 
ojajrzucił, w wyniku czego wybrani został1 ławnika 
mi gminnymi: pp. Wysocki, Podleski i  Folwaczny.
Na skutek wniosku radnego Pawlasa rada gminna 
uchwaliła dodatek do początku od sprzedaży vyro- 
bów alkoholowych w wysokości 50 proc. na r. 1928 
Po dłuższej dyskusji rada uchwaliła jednorazową za­
pomogę dla biednych na gwiazdkę, mianowicie o- 
trzymają: biedni i renciści 100 proc. swych pobiera­
nych wsparć i rent; bezrobotni zaś nieżonaci 7 zł., 
żonaci 12 i na każde dziecko dalsze 5 zł. Tę samą 

' zapomogę otrzymają także bezrobotni, którzy dotych­
czas wsparcia nie pobierają. Na gwiazdkę również 
rozjdame zostaną pomiędzy niezamożne dzieci pła­
szcze, buciki i  inne rzeczy wartości 4000 złotych, 
i zeszyty, książki szkolne itp. Jednocześnie rada 
gminna uchwaliła na urządzenie gwiazdki d’a wdów 
i. sierót po poległych powstańcach kwo ę 2000 zł., dla 
wdów po poległych na wojnie światowej dalszych 
2000 zł. Na urządzenie i zakup sprzętów gimnasty­
cznych dla półwojskowych stowarzyszeń sportowych, 
.uchwalono również 2000 zł. zapomogi.

— ( N a j e c h a n y  p r z e z  t r a m w a j . )  O- 
uęgdaj najechał tramwaj na tutejszym rynku niezjta- 
nego mężczyznę, kalecząc go ciężko. Nieszczęśliwy 
rzekomo sam winę ponosi, ponieważ nie ustąpił z to­
ru z ptrzed najeżdżającym tramwajem.

Dąbrówka Wielka w Świętochłowickiem. ( Zasą ­
d z e n i e  z ł o d z i e i ) .  Przed sądem karnym w Król. 
Hucie odpowiadali w ubiegłym tygodniu: Tomasz Gra­
bowski, Michał Polaczek. Jan Cieślik i Rudolf Połedniak 
z Wielkiej Dąbrówki, oskarżeni o dokonanie szeregu 
włamań i kradzieży. Po przesłuchaniu świadków zasą­
dzono: Grabowskiego na 3 miesiące i 10 dni, Polaczka 
na 3 miesiące i tydzień, Połednioka na 10 dni a Cieślika 
na 1 miesiąc więzienia.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( P i e r w s z e  k a r t y  c y r k u ł a -  

c y  j n  e). M iejski urząd policyjny podaje do wiado­
mości, że wnioskodawcy, k tó rzy staw ili wnioski o 
ka rty  cyrkulacyjne, mogą już ka rty  cyrkulacyjne 
odebrać w  tutejszem biurze policyjnem pokój nr. 6. 
w  godzinach urzędowych od godziny 8-mej do 12-tej 
w  południe, za oddaniem starych kart cyrku lacyj- 
nych. K arty  te muszą być osobiście odebrane, (z)

— ( T a r g  na k o n i e  i b y d ł o )  odbędzie się w 
Pszczynie w środę, dnia 7 grudnia.

—  ( U r o z m a i c o n y  w  i e c z ó r). W  czwar­
tek, dnia 8 grudnia 1927 r. o godzinie 4-tej po połu­
dniu odbędzie się na sali hotelu Pszczyńskiego sta­
raniem Komitetu „Niesienia Pomocy Dzieciom w  
Pszczynie" ze współudziałem N. O. K. „urozmaico­
ny w ieczór" z deklamacjami, koncertem i przedsta­
wieniem teatralnem. Ceny miejsc: Rezerwowe 2 
złote, I. miejsce 1,50, II. miejsce 1,00, stoj. 0,50. Czy­
sty zysk przeznaczony jest na gwiazdkę dla bied­
nych dzieci. (z)

— ( K o n f e r e n c j a r o d z i c i e l s  ka). W  czwar­
tek, dnia 8-go bm. przed południem o godz. U -te j 
odbędzie się w  seminarium tutejszem konferencja 
rodzicielska połączona z- wywiadem o postępach 
uczniowskich. P rzybycie możliw ie wszystkich za­
interesowanych rodziców wielce pożądane.

— ( K u r s  h o d o w l i  n s z c z ó ł i o g , r , . o , d , n i -  
c t w a ) .  Zarządzeniem m inisterstwa ruchu odbędzie 
się w  Pszczynie w  czasie od 6-go do 8-go grudnia 
1927 r. dla urzędników kolejowych i zasłużałych 
hodowli pszczół i ogrodnictwa. Wzięcie udziału w  
kursie jest dobrowolny. (z)

Góra w Pszczyńskiem. (N o s a c i z n a). W  Omi­
nie Górze stwierdzono przy koniach nosaciznę. Od­
powiednie środki zapobiegawcze zostały już poli­
cyjnie zarządzone. (z)

Łaziska Średnie w Pszczyńskiem. ( N o w a  d r o g a  
p u b l i c z n a ) .  Dla ruchu publicznego otwarto szosę 
Łaziska Średnie. W yry do bocznicy kolejowej na ko­
palni Zjednoczone Aleksander *1.

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w dniu 5 grudnia 1927 r.
Płacono: za 100 złotych 47 marek niemieckich; za 

za 100 marek niemieckich 213,20 złotych; za dolara 
amerykańskiego 8,91% złotych; za 100 franków szwaj­
carskich 172,25 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w dniu 3-go grudnia 1927 r.

Płacono: za dolara amerykańskiego 8,88 złotych; 
za funt szterlingów angielskich 43,40% złotych; za 100 
szylingów austriackich 125,37 złotych; za 100 franków 
szwajcarskich 171,57 złotych; za 100 guldenów holen­
derskich 359 złotych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 5 grudnia 
1927 r. Płacono za 100 kilogramów franko stacja woje­
wódzka w walucie zlotowej: Pszenica 51,75—53,00.
Żyto 44—46. Owies 37,50—38 75 Jęczmień 43,50—45.50. 
Makuch słonecznikowy 49—50. Makuch lniany 55—56 
Osucie pszeniczne 31—32. Osucie rżane 31—32. Ten­
dencja spokojna.

1 Rybnickiego.
Rybnik. ( Z e b r a n i e  po  w. d e l e g a t ó w  k ó ­

ł e k  r o l n i c z y c h ) .  W sali szkoły rolniczej w Ry­
bniku odbył się w niedzielę 4 grudnia rb. zjazd przed­
stawicieli kółek rolniczych powiatu rybnickiego, na 
któreni omawiano sprawy organizacyjne Związku. Kie­
rownik Śl. Stacji Jedwabniczej w  Bielsku wygłosił in­
teresujący wykład o hodowli jedwabników. Oprócz re­
ferentów i instruktora kółek rolniczych obecni byli 
dzierżawcy domen państwowych pp. Grzonka i Mo­
czulski.

— ( M i a n o w a n i a ) .  Tymczasowy dyrektor za­
kładu dla głuchoniemych p. dr. Dudek mianowany zo­
stał dyrektorem stałym, a panna Anna Paszkówna na­
uczycielką tegd zakładu.

— ( S k a z a n i e  m ł o d o c i a n y c h  z ł o - 
d z i e i). W lipcu br. w  czasie obławy przytrzymały 
władze bezpieczeństwa: 17-letniego Jana Grzybka,
18-lelniego Romana Mazurka, 19-letniego Franciszka 
Wywiorę i Jana Nasiadka, którym udowodniono k il­
ka kradzieży z włamaniem. Wszyscy aresztowani do 
zarzuconych im kradzieży się przyznaii i zostali przez 
tutejszą izbę kamą zasądzeni: Mazurek na 4 miesią­
ce, Wywiora na 6 miesięcy, Nociadek na 5 uiesią- 
a najmłodszy Grzybek* który mimo swych 17 la1 ży­
cia już 10 razy był karany za kradzież, otrzymał 1 
rok i 6 miesięcy więzienia.

— ( ( B a c z n o ś ć  p r z e d  o s z u s t k ą ) .  W 
powiecie rybnickim jakaś oszustka podająca się jako 
krewną znanych księży, rzekomo. Przybyłowa włóczy 
się wszędzie w wieczornych godlrinach prosząc o 
przenocowanie, a następnie ulatnia się wczesnym ran­
kiem, zabierając z sobą, co jej w ręce wpadnie. We­
dług przeprowadzonych dochodzeń oszustka ma po­
chodzić z Katowic i naizywa s>ę Marta Czogała.

Knurów w  Rybnickiem. ( K u r s  g o s p o d a r ­
s t w a  d o m o w e g o )  cieszy się bardzo wielkiem 
powodzeniem, gdyż zgłosiło się 60 dziewcząt, a co­
dziennie zgłaszają się nowe. Z powodu przepeł­
nienia nie mogą być niestety przyjęte, tak, że oka­
zuje się potrzeba urządzenia drugiego kursu .

Podwyżka taryf kolejowych.
Podwyżka taryty osobowej na kolejach polskich, 

która ma wejść w życie z dniem 1-szym stycznia 1928 
r., wzbudziła zrozumiale zaniepokojenie wśród sze- 
roldch warstw społeczeństwa. Wobec tego minister 
komunikacji uidizi<elił wyczerpujących Mormhcyj o 
powodach tej podwyżki.

„Koleje, jako przedsiębiorstwo państwowe, po- 
wmny dawać takie dochody,, aby pokrywały nietylko 
koszty własne, lecz pozwoliły również na wydatki 
związane z powiększeniem taboru kolejowego, roz­
budowy urządzeń stacyjnych, torów itd., oraz po­
winny przynieść pewne, choćby minimalne oprocen­
towanie kapitału, stanowiącego wartość tego najwięk­
szego w Polsce przedsiębiorstwa.

Wychodząc z tego założenia, trzeba było poddać 
rewizji źródła dochodu kolei, t. j. taryfy, przsdęwszy- 
stkiem zaś taryfę osobową. Badania nad tą taryfą, 
doprowadzimy do wniosku, że przy obecnych staw­
kach przewozy osobowe cają pokaźne straty, które 
na jednym pasażero-kilometrze wynoszą około 1 gro­
sza, co ogółem stanowi kwotę przeszło 60.000.000 
złotych roczn’e.

Podnosząc taryfę osobową z dniem 1. stycznia 
1928 r., pokrywają koleje jedyne tylko własne koszta 
eksploatacji ruchu osobowego, nie osiągając zysków.

Nasza taryfa jest znacznie niższa nietylko od ta­
ry państw o walucie silnej lecz nawet od taryf państw 
o walucie słabej. Wszystkie te okoliczności uzasad­
niły konieczność podwyższenia taryfy osobowej, a 
pr-eprowadzone obliczenia wykazały, że* podWyżka 
powinna wynosić mn«ej więcej 20 proc. obecnie obo­
wiązujących stawek. Podwyżka rozłożona będzie ró ­
wnomiernie na wszystkie odległości i  klasy, aby nie

naruszać istniejącego ustosunkowania sie war u nx ów 
przejazdu, które ustaliły sie w ciągu całego szeregu 
lat.

Nie chcąc jednak dopuścić, aby ucierpiały na tem 
te kategorje podróżnych, k órych warunld życiowe, 
zmuszają do częstych przejazdów, a więc przede 

.wszystkiem ludność podmiejska — jak młodzież szkol 
na, urzędnicy, robotnicy itp. obniżone będą odpowie 
dnio ceny brietów *ygodniowych, <m esięcznych sezo­
nowych i rocznych.

W tych wypadkach, kiedy koszt przejazdu może 
mieć jakikolwiek wpływ na drożyznę, a więc przede- 
wszystkiem w ruchu podmiejskim, zwłaszcza, o ile 
chodzi o większe ośrodki, projektowana podwyżka 
będzie bardzo nikła".

Teatr Polski w Katowicach
i

Juan Manen.
We wtorek, dnia 6 grudnia wystąpi najznakomitszy 

skrzypek hiszpański Juan Manen. Juan Manen grać bę­
dzie na skrzypcach Sarasatego bezcennej wartości w y ­
pożyczonych artyście przez króla hiszpańskiego, jakc 
największemu skrzypcowi hiszpańskiemu. Akompanio­
wać mistrzowi będzie znany pianista prof. Maks Nett- 
feld.

„Aida".
W  środę, dnia 7 grudnia odbędzie się w Teatrze 

Polskim premjera opery w  4 aktach J. Verdiego „Aida". 
Obsadę głównych partyj w premierze „A idy“  stanowić 
będą: M. Bielecka (Aida). K. Wo'ska-Sobanska (Amne- 
ris). znakomity baryton Leszek Reychan (Amonatro) 
M. Tarnawski (Radames), J. Popiel (Faraon). M. Mar­
tini (Ramfia). Efektowne tańce układu baletmistrza W. 
Wierzbickiego w . wykonaniu primaballeriny S. Matu­
szewskiej oraz całego zespołu baletowego.

Reżyserował p. Józef Stępniowski. Dyryguje kie­
rownik opery p. M. Zuna. Bilety należy wsześniej re­
zerwować w kasie Teatru Polskiego. Telefon 24.48.

Dyrekcja Teatru przypomina, że przedstawienie 
„A idy" rozpoczynać się będą punktualnie o godz. 7.30 
wieczorem. Z chwilą rozpoczęcia przedstawienia nikt 
ze spóźniających się na widownię wpuszczony nie bę­
dzie.

Popularne popołudniowe przedstawienie „Fausta".
W  czwartek, dnia 8 grudnia o godz. 3,30 po pot 

po cenach zniżonych odbędzie się przedstawienie prze­
pięknej opery K. Gounoda „Faust". W  partji Fausta 
wystąpi po raz pierwszy obdarzony przepięknym gło­
sem tenorowym p. Marjan Domar-Mikuszewski. Bilety 
wcześniej do nabycia w kasie Teatru Polskiego. Tele­
fon 24.48.

„Warszawianka" i „Noc Listopadowa".
W czwartek, dnia 8 bm. wieczorem wywołująca 

potężne wrażenie pieśń z roku 1831 „Warszawianka" 
oraz I-szy akt „Nocy Listopadowej" Stanisława W y­
spiańskiego z niezrównanymi odtwórcami ról głównych 
pp. M. Strońską i dyr. W. Nowakowskim na czele. Za­
kończy „Noc Listopadowa" akt I-szy z p. T. Bohdań- 
ską w roli Pallas oraz T. Żeromskim w roli P. W y­
sockiego.

Teatr Polski w Rybniku.
We wtorek, dnia 6 grudnia odegra Teatr Polski z 

Katowic w sali Hotelu „Świerklaniec" „Warszawiankę" 
oraz 1-szy akt „Nocy Listopadowej". Bilety wcześniej 
do nabycia w Księgarni Polskiej p. Basisty.

Teatr Polski w Pszczynie.
W środę, dnia 7 grudnia odegra Teatr Polski z Ka­

towic w sali Hotelu Pszczyńskiego w Pszczynie „W ar­
szawiankę" oraz I-szy akt „Nocy Listopadowej". Bilety 
do nabycia w  składzie cygar p. Grobelnego.

R E P E R T U A R :
Wtorek, 6 bm. Koncert Juana Manena.
Środa, dnia 7 grudnia „Aida" premjera.
Czwartek, dnia 8 bm. „Faust" występ Demara-Mi- 

kuszewskiego po poł. 3,30.
Czwartek, dnia 8 bm. „Warszawianka" i I-szy akt 

„Nocy Listopadowej".
Teatr Polski na prowincji.

Wtorek, dnia 6 grudnia „Warszawianka" i 1-szy 
akt „Nocy Listopadowej" w Rybniku.

Środa, dnia 7 bm. „Warszawianka" i 1-szy akt 
„Nocy Listopadowej" w Pszczynie.

Piątek, dnia 9 bm. „Warszawianka" i 1-szy akt 
„Nocy Listopadowej" w  Tarnowskich Górach.

Piątek, dnia O bm. „Casanova" w  Cieszynie.
Sobota, dnia 10 bm. „Halka" w Bielsku.

Spóźniony ratunek.
Na moście stoi m ały chłopak i płacze. Nad­

chodzi jakiś człow iek i pyta :
— Czego tak beczysz, mały?
— Dziadek mój wpadł tu do wody. 
Przechodzień zrzuca z siebie szybko ubranie i

skacze do wody. szukając za topielcem. K ilkakro ­
tnie daje nutka, ale napróżno. W ychodzi z wody
i powiada do małego:

— Niestety, nie udało mi się dziadka odnaleźć.
— Jak pan mógł odnaleźć dziadka, kiedy on się 

utopił jeszcze pięć la t temu .* .-



Otwarcie rad ja katowickiego*
Niedziela 4 grudnia stanowić będzie w dziejach 

Oórnego Śląska po wieczne czasy epokową datę. W 
dniu tym poraź pierw szy rozległy się po świecie 
dźwięki m łotów górnośląskich, sygnał, który odtąd 
stale rozpoczynać będzie produkcje radia katowickie­
go — jako symbol górnośląskiej pracy, jako znak ko­
wala, w ykuwającego Polsce dobrobyt, a światu kul­
turę.

Przypadek li to — czy celowe połączenie daty o- 
tw arcia śląskiego radja z świętem górników, dniem św. 
B arbary? Trudno o szczęśliwsze połączenie tych 
dwóch dat, dzień patronki górników, owych ludzi, któ­
rzy stanowią rdzeń społeczeństwa górnośląskiego, jest 
najuroczystszem świętem u nas. W  tym dniu poleciały 
też na niewidocznych falach w świat wzniosłe słowa 
złotoustego kapłana, ks. prałata Kapicy, który w  cza­
sie uroczystej sumy gorącem sercem przemówił do tej 
braci, która w znojnej pracy podziemnej w yryw a natu­
rze skarby na chwałę Państw a, na pożytek ludziom. 
Poniosły tajemnicze fale na całą Polskę i daleko poza 
iej granice owo „Szczęść Boże“ — hasło górnicze, któ- 
rem rozpoczął dostojny p rała t swe kazanie, wykazując 
w natchnionych słowach, czem jest szczęście, gdzie je­
go źródło i cel życia ludzkiego. Bez Boga niema szczę­
ścia, ani w narodzie, ani w życiu jednostek. I tylko tam 
ono zagości, gdzie jest w iara i Bóg.

Pod dobrym znakiem rozpoczęło działalność ra- 
djo katowickie. W  dniu święta górników uroczysta 
Msza św. — oto pierw szy krok, którym otw arto sta­
cję naszą. Świadczy to dobrze o kierownictwie, i do­
wodzi, że zrozumiało ono istotę ziemi śląskiej i jej lu­
dności. P raca i religja oto charakterystyczne cechy na­
szego ludu. Niedawno zw racaliśm y uwagę na to, że 
śląskie radjo spełni tylko w ów czas swe zadanie, jeśli 
te dwa czynniki będzie miało stale na uwadze jako 
drogowskaz na drodze do podniesienia kultury na Ślą­
sku. Uwagi nasze trafiły widocznie do przekonania 
kierownikom radja, można więc mieć nadzieję, że tak­
że w  dalszym ciągu temi zasadami kierow ać się będą, 
a zarazem, i życzliwe uwagi, dyktowane troską o du­
chowy rozwój ludu śląskiego, będą także w  przyszło­
ści uwzględniali.

Po przesłaniu nabożeństwa, odprawionego przez 
ks. posła Mateję, podczas którego chór z tow arzysze­
niem organów i orkiestry w ykonał Mszę ks. Gajdy, od­
była się w łaściwa uroczystość otw arcia stacji radio­
wej. W  pięknej, odpowiednio urządzonej salce gmachu 
Banku Spółek Zarobkowych zebrali się zaproszeni go­
ście z J. E. ks. biskupem Lisieckim i W ojewodą dr. 
Grażyńskim na czele. W śród zebranych widzieliśmy 
przedstawicieli władz, przemysłu, organizacji społecz­
nych i prasy. U roczyste otw arcie miało nastąpić o go­
dzinie 12-ej w południe. Tymczasem tak obecnych, ja- 
koteż wszystkich tych. którzy w całej Polsce czekali 
na głos ze Śląska polskiego, spotkała przykra niespo­
dzianka. Oto w  ostatniej chwili nastąpiła przerw a w  
dopływie prądu elektrycznego i inauguracja nie mogła 
się rozpocząć punktualnie. Nie można nie w yrazić zdzi­
wienia, że centrala zakładów elektrycznych w Chorzo­
wie nie postarała się o to. by w  dniu tak doniosłym j 
dla Śląska obsługa stacji była bez zarzutu. Rodzi się 
mimowoli przypuszczenie, że centrala, będąca w rę­
kach niemieckich, przynajmniej w ten sposób chciała 
zamanifestować swe niezadowolenie z przyjścia do 
skutku wielkiego dzieła, które będzie w stanie skutecz­
nie przeciwdziałać agitacji, rozszerzanej przez stację 
gliwicką. Koniecznem jest. by nasze w ładze zbadały 
dokładnie, czy w danym wypadku zachodzi zaniedba­
nie, czy też zła wola i w yciągnęły odpowiednie konse­
kwencje z postępowania niemieckiego zarządu zakła­
dów elektrycznych. Nie jest bowiem dopuszczalne, by 
przedsiębiorstwo, czerpiące z polskiego Śląska olbrzy­
mie dochody, działało świadomie lub lekkomyślnie na 
szkodę interesów polskich. W ypadek ten wskazuje, że 
władze nasze powinny w przedsiębiorstwie tem umie­
ścić Polaka na takiem stanowisku, które umożliwiało­
by mu czuwanie nad lojalnem spełnianiem obowiązków 
względem państwa. Gdy przerw a zbyt długo trw ała, 
wysłano do Chorzowa samochodami oddział policji. A 
w ówczas — prąd odrazu się znalazł!

Z godzinnem opóźnieniem otw orzył stację kato­
wicką prezes polskiego radja w W arszawie, dr. Cha­
miec, krótkiem przemówieniem, zakończonem okrzy­
kiem na cześć Rzeczypospolitej i Prezydenta Mościc­
kiego, przyczem orkiestra 73 pp. odegrała hymn państ­
w owy. Następnie nastąpiło

przemówienie Wojewody dra Grażyńskiego.
Kiedy rok temu - mówił dr. Grażyński powzię­

liśmy zamiar uruchomienia wielkiej, śląskiej stacji ra- 
djowej, kierow ała nami myśl i chęć współdziałania w 
zakresie czterech zasadniczych celów, a mianowicie:

Chcieliśmy, aby na elektrycznych falach popłynęły 
stąd, z wojewódzkiej stolicy polskiego Śląska daleko 
w świat słowo i muzyka polska, i aby to słowo i mu­
zyka, będące w yrazem  samodzielnej kultury naszej, 
spełniały apostolstwo wzajemnego zbliżenia się i zbra­
tania, narodów przez lepsze poznanie się ich i dosko­

nalszą ocenę istotnej ich wartości. To też nie hasłom 
wrogiej agitacji, lub nienawiści politycznej będzie słu­
żyć nasza stacja, ale ma ona stać się współczynnikiem 
wielkiej propagandy kulturalnej, dążącej do przekształ­
cenia indywidualnej i zbiorowej duszy ludzkiej na zasa­
dzie miłości, piękna i prawdy.

Przystępując jednak do budowy stacji nadawczej, 
pragnęliśmy równocześnie służyć interesom państw a i 
narodu polskiego, ożyw iała nas bowiem wola m asze­
rowania w pierwszym szeregu tam, gdzie chodzi o 
mnożenie materialnej i duchowej mocy naszej Oj­
czyzny.

Najcudowniejszy wynalazek ostatnich czasów — 
jakim jest radjo — trzeba tak u nas postawić mocno, 
byśm y w tym zakresie nie znaleźli się w gorszych od 
innych warunkach. Nie promienie zniszczenia popłyną 
z naszej stacji ale twórcza, błogosławlona myśl. stroj­
na w piękne słowo, lub dźwięk. Chcielibyśmy, by do­
cierała ona do serc i umysłów wszystkich mieszkań­
ców naszego państwa, by rozbrzm iewała nietylko w  
w ytw ornych salonach, ale w  chatach wiejskich i do­
mach robotniczych, by krzewiła w ludzie poczucie 
państwowo-twórcze, szacunek dla własnej kultury i 
mocy, oraz stw arzała tę jedność narodowej duszy, któ­
ra jest najwalniejszą podstaw ą potęgi i trwałości pań­
stwa. Tego chcieliśmy i dumni jesteśmy, że dziś na 
elektrycznych skrzydłach pc przez całą Polskę leci 
wieść, że polski Śląsk mówi do całego narodu, jako i- 
stotna, naturalna, na wieki nierozłączna, w łasną krwią 
powstańczą i łzami pokoleń okupiona cząstka. Z tej 
ziemi ciężkiej i ofiarnej pracy, gdzie kilka lat temu, do­
konał się wielki cud ostatnich powstań polskich, ta naj­
piękniejsza manifestacja nie w  jednostkach, ale w ca­
łym ludzie tkwiącego ducha narodowego, z tej ziemi 
śląskiej niech płyną dzis:aj do narodu polskiego dwa 
tutejsze miejscowe, ludowe hasła i życzenia: Cześć
Ojczyźnie.i Szczęść Boże! i niech zniknie nietylko w 
momentach zbiorowego bohaterstw a, ale w codziennej, 
szarej pracy dla dobra ogółu gnębiący nas niejedno­
krotnie koszm ar dzielnicowości. a niech poczujemy się 
jednością z ducha, to jest z myśli, uczuć, woli i czynu. 
Narodowi i państwu ma służyć nasza stacja. Niemniej 
jednak i innym jeszcze, ściślejszym celom, a mianowi­
cie naszej dzielnicy i ludowi śląskiemu. Nadaliśmy jej 
taką siłę, by  uprzystępnić każdemu naw et najuboższe­
mu mieszkańcowi W ojew ództwa odbieranie programów 
a program y będziemy tak układać, by służyły one 
wszechstronnemu kształceniu tak w ogólnym jak i na­
rodowym sensie. Zaniedbania w tej dziedzinie z okresu 
niewoli musimy w yrów nać nietylko przez dobrze po­
stawioną szkołę, ale i przez intensywną, programową, 
posługującą się wszystkimi środkami akcję kulturalno- 
oświatową — musimy w  szybkiem tempie przeorać do 
gruntu dusze nasze, wypełnić je światłem  wiedzy i 
przepoić miłością do narodu. Jeżeli gdzie, to tu w ła­
śnie propaganda narodowej i swoistej kultury posiada 
olbrzymie znaczenie, ma ona bowiem z jednej strony 
wzbudzić szacunek do własnego dorobku, z drugiej 
strony ani na chwilę niedopuścić do osłabienia pulsu 
rozwoju tak w  dziedzinie duchowej jak i materialnej 
kultury. Dzisiaj wykonujemy pierwszy atak, który 
wszystkie serca polskie napełnia radością. Mówię, 
w szystkie serca polskie i z tej przyczyny, że jeszcze 
jedna myśl przyśw iecała nam w naszych zamiarach. 
Chcieliśmy dotrzeć do tych wszystkich, drogich nam 
braci, których los pozostawił zdała od Ojczyzny. W ie­
my, że ich stęsknione dusze przyjmą z weselem pol­
skie słówo, piosenkę i muzykę i że będzie to dla nich 
nieraz wielkiem zadośćuczynieniem za mękę, lub tę­
sknotę rozłąki. A przytem codziennie będą się czuć 
jakby w  rodzinie i we własnym  domu, pod ojczystem 
niebem. Dzisiaj z Katowic ślemy wszystkim naszym 
rodakom zagranicą serdeczne, braterskie pozdrowienie 
i prosimy o ich wierną życzliwość dla naszych usiło­
wań. Takie pragnienia, o jakich wyżej wspomniałem, 
leżały u podstaw y naszych zamierzeń, naszego już w 
tej chwili dokonanego dzieła. Niech służy ono skutecz­
nie cywilizacji, niech mnoży potęgę i sławę naszego 
państwa i narodu, a wszystkim braciom z ducha niech 
niesie słowa pociechy, pokrzepienia i radości.

Po słowach dra Grażyńskiego, przyjętych grom­
kimi oklaskami, słyszanymi w całej Polsce, nastąpiło

przemówienie J. E. ks. biskupa Lisieckiego.
W  imię Boże. w  imię Kościoła Chrystusowego, ja­

ko jego sługa, jako biskup śląski przemawiam w tej u- 
roczystej chwili otwarcia śląskiej stacji radia polskiego, 
albowiem Kościół katolicki spieszy wszędzie, gdzie 
tylko jego modlitwy i jego błogosławieństwa pożądają. 
I ma ter. Kościół Boży. nie tak. jak owi patriarchowie 
Starego Zakonu, niejedno tylko błogosławieństwo w 
nieprzebranym skarbcu sweim. Błogosławiące ręce 
swoje wyciąga on ponad wszystkiem. co dobre, zacne, 
piękne i szlachetne. Więc poświęca i błogosławi ludzi, 
oraz ich dzieła, by służyć tJogu na chwałę a ludzkość! 
na pożytek; poświęca świątynie, szkoły, zagony, po­
święca i błogosławi tworw iwwsłu ludzkiego.

Tem właśnie poświęceniem i błogosławieństwem  
Kościoła skrzepiony genjusz twórczy ludzkości poprzez 
w szystkie wieki jakżeż często natchnienie swoje zapa­
lał u płomiennego w iary słońca i tw orzył ow e nie­
śmiertelne dzieła, które podziw nasz budzą i jako sztu­
ka religijna przedziwną szlachetnością i odblaskiem pię­
kna Bożego złocą serca i dusze nasze.

P rzeto  z czcią głęboką czoła nasze chylimy przed 
owym dobrym genjuszem, czyto za jego świątynie go­
tyckie. czy za owe cudne Madonny Rafaelowe, czy za 
chóry anielskie F ra Angelika, za owe sądy ostateczne 
i Mojżesza Michała Anioła.

A dzisiaj z czcią niemniej głęboką czoła chylimy 
przed geniuszem naszych czasów, który tytanicznym 
wysiłkiem przyrodzie w ydarł i w ydziera rtajs^ehsze jej 
tajemnicę, który umiał uwięzić 5 parę wodną i w  karby 
ująć iskrę elektryczną, tak że żyw ioły posłusznie słu­
chać zaczynają rozkazów człowieka.

Postęp zanrawde olbrzymi. To wzlot geniusza 
ludzkiego, podobny zaiste do podniebnego lotu Prom e- 
teja, który się wzniósł aż do słońca promiennego, by 
mu w ykraść tajemniczą moc jego.

I otóż w przeciwieństwie do owego antycznego 
Jowisza gromowładcy. który się tego geniusza prze­
raził i piorunem ukarał zbyt wielką śnrałość jego. Bóg 
nasz i Kościół Jego nie lęka się prometejskich lotów 
umyshi ludzkiego.

Nie zna Kościoła Chrystusowego ten. ktnby sadził, 
że On niechętnem okiem spogląda na wielki postęp 
czasów naszych, że z żalem patrzy tylko wstecz, w  
owe średnie wieki, wieki zewnętrznej swej potęgi, kie­
dy tego co dzisiaj ludzkość zdobyła, jeszcze nie było. 
że się lęka o to, by  go nie zmiażdżyły koła postępu, z 
taką zaw rotną szybkością dzisiaj rozbiegane, po 
wszystkich polach nauki, przemysłu i techniki. .

Nie! Kościół Chrystusow y odwraca się tylko od 
jednej rzeczy: od tego, co złe. Kościół smuci się tylko 
nad wzrostem  i nad rozpętaniem, się takich żyw iołów. 
któreby ludzkość mogły poniżyć — a  cieszy się każdem 
dobrem, a błogosławi każdemu wynalazkowi, który lu­
dzi uszlachetnia, podnosi i zbliża do' Stwórcy.

Jeżeli Bóg na początku św iata rzekł do człowieka: 
..Napełniaicie ziemię i czyńcie ją sobie poddaną11 — to 
tem słowem, jak powiada złototisty Ojciec Kościoła. 
Stw órca W szechm ocny człowieka, ustanowił na ziemi 
jak gdyby tem. czem On sam jest w  niebie.

Bo Bóg chciał i chce. by człowiek sam stał się tu­
taj na ziemi w spółtw órcą dobra, któreby dokoła rozsie­
wał, by przez swój rozum i genjusz światu coraz le­
psze, coraz piękniejsze kształty  nadawał. Jednego ty l­
ko Bóg się nie w yrzekł i jednej się rzeczy domaga: 
Otóż człowiek powinien stale uznawać, żę rozum i 
serce jego, że jego genjusz i twórczość — to, tylko od­
blask Bożej W szechmocy. A Kościół jednego w imię 
Boże od człowieka się domaga, by on w pogoni za" u- 
lepszeniem i upiększeniem zewnętrznych życia w arun­
ków, n;e zaniedbał swej duszy nieśmiertelnej.

Jeżeli zaś w tej chwili w zyw am y błogosławień­
stwa dla otwierającej się naszej śląskiej stacji radiowej 
— to tem samem rozumiemy i uznajemy, że istotnie 
tylko potężniejsza od ludzkiej ręki, ręka Boża i temu 
wspaniałemu dziełu ludzkiemu nadać może trwałości i 
tak niem pokierować, by i ono nie było zgubą i roz­
strojem świata, ale życia ludzkiego krasą i wdziękiem.

Niechżeż więc w imię Boże śląska stacja radjowa 
rozpocznie działalność swoją. Niechże czar słowa pol­
skiego i piękno sztuki polskiej z prastarej piastowskiej 
dzielnicy cieszy, krzepi uszlachetnia i udoskonali ser­
ca ludzkie. Niech je podnosi w wdzięcznem uniesieniu 
do Boga. Niech je nauczy miłować tę od Boga nam da­
ną naprawdę wielką Ojczyznę naszą, która ongi kultu­
rą swoją dziwiła św iat cały. a która dzisiaj.; po cudo- 
wnem swem zmartwychwstaniu w  obliczu wszystkich 
narodów znowu bierze na siebie lśniące, znaki dawnej 
swej glorii i chwały.

Po wzniosłych słowach J. E. ks. biskupa zabrzmia­
ły tony cudownej pieśni „Gaudę m ater Polonia11, Od­
śpiewanej przez chór ..Echa11, poczem przemówił

generał dywizji Zając,
W imieniu dowódcy O K. w Krakowie i miejsco­

wych w ładz wojskowych mam zaszczyt z radościa 
powitać powstanie radiostacji w  Katowicach, jako no­
wej i ważnej placówki kulturalnej na zachodnich kre- 

,sach Rzeczypospolitej. Ale nietylko w charakterze 
środka rozprzestrzeniającego kulturę polską jest nowo­
powstająca stacja ważną dla państwa. Ma ona swe 
znaczenie także jako jeden ze środków technicznych 
obrony państwa, jako jeden ze środków’ wychowania 
narodu w  przygotowaniu tej obrony już w czasie po- 
koiu. Radjo spełnić może swfą rolę w tej dziedzinie nie­
tylko jako organ propagandy, lecz także może szerzyć 
istotną umiejętność o ohronie w zakres’e, jaki każdemu 
obywatelowi w skomplikowanej nowoczesnej wojnie 
będzie potrzebny. Życzę stacji w? Katowicach, by obok 
spełnienia swej kulturalnej roli także i w dziedzinie o- 
brony państwa do pracy, ogólnej dorzuciła swą ce­
giełkę.

»



Po oficjalnej części uroczystości dyrektorowie sta­
cji katowickiej, inż. Litwiński i profesor Tymieniecki 
podejmowali zebranych gości śniadaniem.

Po południu nadawała stacja katowicka dalsze nu­
mery programu, zaś wieczorem operę „Halka", wyko­
naną w  Teatrze Polskim.

Według nadeszłych z rozmaitych miejscowości te­
legramów, stacja katowicka funkcjonuje znakomicie. 
W Krakowie. W arszawie, Wilnie słychać było przemó­
wienia tak dokładnie, jak gdyby mówcy przemawiali 
bezpośrednio do słuchaczy. Ale nietylko w kraju, ale 
l zagranicą słychać było produkcje dokładnie. Jakiś 
anonimowy słuchacz z W rocławia — Niemiec — tele­
fonicznie dał znać. że produkcje są „wunderbar". Na­
w et z Tunisu od jednej zamieszkałej tam Polki przy­
szła depesza iskrowa, wyrażająca w  słowach do głębi 
wzruszających radość, że na obczyźnie słychać było 
tak dobrze nareszcie ojczystą mowę, za która taka tę­
sknota panuje!

Oby stacja katowicka po tym szczęśliwym począt­
ku spełniała jak najlepiej swe zadanie na chwałę Oj- 
ezyzny!

S P O R T
Komunikat Okręgowego Kolegium P. N.

W  zw iązku z przeprow adzeniem  likw 'dacji roz­
łamu pom iędzy organizacjam i sędziów piłki nożnej, 
w zyw a się tow arzystw a  należące do G. O. Z. P . N. 
jak i G. O. Ligi zgłaszać zaw ody celem obsady sę­
dziów nainóźniej do środy każdego tygodnia pod 
adresem  E. Drosdz, W ełnow iec ulica Kościuszki 9, 
połączenie teł. Katowice 440.

(—) F iszer - Langfort Kosicki - D rosdz (—') 
Komisja likw idacyjna.

Drużyna St. M. P. Wielkie Hafduki w yjechała 
Ho T arnow skich Gór, gdzie rozegrała  zaw ody przy­
jacielskie z reze rw ą  K. S. Śląsk T arnow sk 'e  Góry 
rozstrzygając je dla s;ebie zw ycięsko. B ram ki zdo­
byli Roem er 2 i Duda jedną. ,W 
Świętochłowice. ' . L ~
KS. Śląsk Św iętochłow ice przeciw KS. Naprzód 

Lipiny 1 : 3  (0 : 3).
/  W  zaw odach tych  obie drużyny g rały  ostro 
chwilami naw et bardzo brutalnie. W idow nia w y ją t­
kowo mimo zimna i w ia tru  m roźnego w ykazała  po­
nad 1000 widzów. Dla Naprzodu uzyskali punkta: 
iWala dw a, zaś Michalik jeden; honorow ą bram kę 
dla Ś ląska strzelił Sprus. Jak zaw sze doskonale sę­
dziow ał w y traw n y  sędzia p. Laband.
W Szarfeju. » -  -
KS. Odra — Spielvereinlgung Bytom (N) 7:0 (1:0).
' O dra trzecioklasow a drużyna polska pobiła na 
głow ę niem iecką drużynę A klasow ą. Dla gospoda­
rzy  zyskali punkta Szczęsny, Krój i S iw y po dwie 
zaś P rzy k u ta  jedną.
Ruda: -  ^

Stawia grała z Katowicką Dianą 0:6 ((0:5).
" D rużyna Diany znajdow ała się w  w yjątkow ej 
formie, m iała do pauzy zupełną przew agę a od po­
łow y gra by ła  w yrów nana, B ram karz Diany Gó­
recki w  dniu tym  najw ięcej położył zasługi dla sw e­
go klubu, broniąc sw ej bram ki z w ielką zręcznością 
1 riem niejszem  szczęściem . Bram ki strzelili Grolik 
tylko cztery  a Klose i Luczyk po jednej. .
B 'elszow ice: ^

M iejscowa „Zgoda" p rzegrała  ze Zjednoczony­
mi P rzy j. Sportu z Król. H uty w  stosunku 2:5 (1:2).

Goście uzyskali zw ycięstw o dopiero w ostat­
nich minutach g ry  prow adzonej przez gospodarzy 
bardzo ambitnie, lecz w yczerpaw szy  się ulegli 'wy­
trzym alszym  gościom.

Oba kluby w ystaw iły  rów nież swoie pierw sze 
juniorki, gdzie w ynik  padł odmienny, gdyż miejsco­
wi w ygrali 2:1.
W Nowym Bytomiu

gospodarze t. j. Pogoń zw yciężyła m irtrzow ską 
d rużynę Związku pow stańców  śląskich 8:0 (2:0). W  
pirw szej połowie drużyna P ow stańców  trzym ała 
się nieźle 1 gra by ła  o tw arta . Chwilami naw et atak  
ich silnie zagrażał gospodarzom . Jednak ty ły  P o ­
goni ra to w ały  swoje ba rw y  braw urow ą obroną. 
Bramki zdobyli Galusz dwie, P ieruńczyk również 
dwie, a Ciupka też dorów nał kolegom klubowym, 
dodając swoje dwie dalsze bram ki; Giller i Niedziela 
strzelili tylko po jednym goolu.

Zawody drużyn rezerw ow ych tychże klubów 
dały  w ynik 3:2 dla m iejscow ych; natom iast junior­
ki Ich w ykazały  w yższość drużyny gości osiągając 
w ynik 5:2 dla Pow stańców .
Katowice.

Stow’an — Kolejowy K. S. 5:! (3:1).
Kolejowy KS. w ystąpił w  nieco osłabionym 

składzie, w  początku naw et w  9-kę a drużyna skom ­
pletow ana została dopiero po 10 minutach gry. G ra 
b y ła  ^ ^  in teresująca i obfitow ała w szereg emo­

cjonujących m omentów. Osłabiona drużyna Kolejo­
w ego KS. nie m ogła się oswoić ze śliskiem terenem . 
Słow ian zaś dzięki niezm ordow anej ambicji i ofiar­
nej gry  c^łej drużyny uporał się łatw o z tyłam i Kole­
jowego KS., uzyskując w  rezultacie, 5 bram ek, mia­
nowicie 3 przez Sobczyka, po jednej przez Płocha i 
Szuberta. H onorow y punkt dla Kolejowego K. S. 
zdobył Ge’isler z karnego. W  drużynie Słowianu w y ­
bili się na p ierw szy  plan Sobczyk i Hupka, sędzio­
w ał p. Rzychoń dobrze.

KS. 06 Katowice — KS. 06 M ysłowice 4:2 (2:1).
G ra była m ało interesuiąca chwilami w prost nu­

dna. Bram ki dla zw ycięzców  strzelili Grossmann 2, 
Lamuzik i Christ po jednej. Obie drużyny niew yko- 
rzy sta ły  karnych. Sędziow ał bardzo dobrze P. 
Stronczvk.
Katowice.

Bogucice 20 — Kresy Król. Huta 3:2.
P ow yższe drużyny rozegrać m iały ostatni mecz 

o m istrzostw o „B“ Ligi jednakże sędzia zw iązkow y 
w yznaczony do prow adzenia tych zaw odów  niesta- 
w i się, w skutek czego kierow nictw a obu klubów 
zgodziły s;ę na rozegranie zaw odów  przyjacielskich, 
k tóre sie zakończyły ciężko w yw alczonem  zw ycię­
stw em  K. S. 20 Bogucic.
KS. Dąb — A m atorski K. S. Król. Huta 1:7 (1:3).

O statni m ecz o m istrzostw o klasy  .,A“ przyniósł 
w spaniałe zw ycięstw o A m atorskiem u K. S., k tóry  
'był panem  boiska oraz gry, drużynę gospodarzy 
w prost zm iażdżył, odnosząc łatw o zw ycięstw o. 
Bram ki zdobyli Duda 3. Mikisz 2, Hajduk i Koła­
kow ski po jednej. W ynik pow yższy niczem nie 
w płynie na obecny stan tabeli m istrzostw a klasy A. 
Wielkie Hajduki.

Ruch — KS. 07 Siemianowice 2:0 (2:0).
G ra żyw a i interesująca śtfaenęła  zaledwie 

garstkę w idzów . Bram ki strzelili Sobota i Frost.
Brzeziny Śląskie.
KS. Brzeziny Śląskie — Ruch W . Hajduk! 1:1 (1:1).

D rużyna Ligi Okręgowej, m istrza Górnego Ślą­
ska, stanow iąca rezerw uar graczy dla drużyny re ­
prezentującej Ruch w  Lidze Państw ow ej, w yw al­
czyła po zaciętej w alce K. S. Brzeziny Śląskie w y­
nik nierozstrzygnięty. W  zw ycięskim  pochodzie, 
w strzym ał K. S. Ruch, drużynę gospodarzy, niezdo- 
ła jej jednak pokonać. B ram kę strzelili dla gospo­
darzy Huenel, dla Ruchu środkow y napastnik.

Tarnowskie Góry:
St. M. P. Wielk'e Hajduk! — Śląsk Tarn. Góry 

rez. 3:1 (1:1).
KS. Odra I Miasteczko — KS. Śląsk I Tarnowskie Góry 

1:1 (0:1).
W finale o puhar powiatu tarnogórskiego spotkały 

się drużyny na boisku w Tarn. Górach. W normalnym 
czasie zawody zakończyły się wynikiem remisowym. 
Po przedłużeniu zawodów po 2X10 min. uzyskała druż. 
śląska zwycięską bramkę. Zawody były dość zajmują­
ce. Druż. Odry nie wykorzystała aż 2 jedenastek,

Niemiecki Górny Śląsk:
W  Zaborzu m iejscow y Preussen  grając o mi­

strzostw o okręgow e z V orw arts R asensport z Gliwic 
nie doprow adził do, wyniku, lecz zakończył zaw ody 
rem isow e 2:2. Oba te kluby prow adzą rów ną ilo­
ścią punktów  tabelę gier m istrzowskich.

W  Raciborzu rów nież klub Preussen  jako miej­
scow y pokonał drużynę Deichsel z Zaborza 3:1, zdo­
byw ając dw a cenne punkty do m istrzostw a.

Program radiowy.
Środa 7-go grudnia.

Katowice fala 422 m.
15.00 Komunikaty 16.40 Wykład języka polskie­
go — 17,00 Komunikaty — 17,20 Wykład historii 
polskiej — 17,40 Program dla dzieci z W arszawy 
18 15 Koncert z W arszawy — 19,00 Komunikaty —
19.15 Rozmaitości — 19,85 Odczyt: Znaczenie gór­
nośląskiego przemysłu cynkowego dla Polski i dla 
rynku światowego — 20.30 Koncert muzyki kame­
ralnej — 22,00 Komunikaty z W arszawy — 22 30 
Transmisja muzyki tanecznej z kawiarni „Atlantic".

W arszaw a fala 1.111 m.
14.00 Program pierwszego kursu współdzielczego 
14 50 Koncert — 15.40 Komunikat gospodarczy —
16.00 Odczyt: Z zagadnień szkół powszechnych w 
Polsce — 17,20 Odczyt: Wychowanie fizyczne w 
szkołach na wschodzie — 17,45 Program dla dzie­
ci — 18,15 Koncert popołudniowy — 19,00 Komu­
nikaty rolnicze — 19 15 Rozmaitości — 19,55 Trans­
misja odczytu z Katowic — 20.30 Transnrsja kon­
certu z Krakowa — 22,30 Transmisja muzyki ta­
necznej.

Gliwice fala 250 m.
16.15 Koncert operetek — 17,45 Program dla mło­
dzieży — 19,10 Sport — 20,10 Wieczór muzyki for­
tepianowej — 21,20 Autorecytacje,

Sprawy towarzystw.
Katowice. U roczyste posiedzenie Katolickiegc

Kółka Abstynentów  odbędzie się w  święto Niepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Marji P anny  w  czw ar­
tek, dnia 8. grudnia po południu o godz. 4V§ w  Domu 
Zw iązkowym  przy kościele N. M. P . Zaprasza się 
wszystkich członków  i zwolenników trzeźw ości. 
Referat o św . Mikołaiu wygłosi ks. Zaiąc. Podczas 
sumy przystępują członkowie do wspólnej Komunii 
świętej.

Katowice. C z ł o n k o w i e  P . Z. P . Następne
miesięczne zebranie odbędzie się jutro t. j. dnia 7-go 
bm. o godz. 20-tei w Domu Zw iązkow ym  w  Kato­
wicach, przy  ul. M ickiewicza Nr. 8. — Referent 
przybędzie.

Bytków-M ichałkowice. W  czw artek , dnia 8-go 
grudnia odbędzie się mięsieczne zebranie Związku 
inwalidów wojennych Rż. P . m ieiscowego koła B yt­
ków-M ichałkowice w  lokalu p. N:edbały w  Michał- 
kowicach o godz. 3-ciej po poł. Z powodu bardzo 
ważnych spraw  jest jrzy b y c ie  każdego członka po­
żądane. Z a r z ą d .

Król. Huta. „Sokół" urządza sw e miesięczne 
zebranie w  czw artek , dnia 8 grudnia br. św ięto 
N. M. P. o godz. 15.30 na salce Z. Z. P . przy  ul. 
M arszałka Piłsudskiego. Z a r z ą d .

CZASOPISMA.
„Szaniec" U -ty  num er zaw iera : M. Kukiela: 

D ram at Nocy listopadowej w  historii i w poezji 
W yspiańskiego. — Gen. br. Tadeusza R ozw adow ­
skiego: P ie rw sza  bitw a w  wielkiej wojnie. — Rok: 
Niedole zaw odu wojskowego. — Kolickiego: O pod 
oficerze zaw odow ym . — M ilesa: Ekonomiczne i spo­
łeczne przygotow anie o f  cera Szt. Gen. do wojny. —■ 
Z: P ow ró t do linji tyralierów . — S. P . B itw a ka­
w alerii pod Pyszkow cam i (ze szkicem). — W  kroni­
ce: Oficerskie sądv honorowe. —  Uczta. — Zmiany 
norcrmalne. — Przegląd nrasv.

Krótko-z więzło wato.
Na obszarze Oceanu Indyjskiego, między wyspą 

Madagaskar a Indjaani, znajduje się około piętnaście 
tysięcy wysep, niezamieszkałych przez ludzi; wiele i  
nich ma zaledwie kilka lub kilkanaście kwadratowych 
kilometrów obszaru, niektóre są całtdem zalesione, in­
ne zupełnie nie.

Zarazki dżumy mogą się rozmnażać nawet w  żo­
łądkach owadów; w  żołądku pchły może ich być 
do 5000.

W okolicach, gdzie brak kamieni, używa się dc 
wykładania dróg kory brzozowej, która z powodu ob­
fitej zawartości żywicy jest prawie niezniszczalną.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicze 
z ogr odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w K ról Hucie.

KONKURS.
Dyrekcja Zakładu dla umysłowo chorych w  Ry­

bniku rozpisuje niniejszem konkurs na posadę
rutynowanego stenotypisty

z dłuższą praktyką, znającego się również na steno­
grafii i na pracach kancelaryjnych.

Reflektanci zechcą wnieść podania do Dyrekcji 
Zakładu dla umysłowo chorych w Rybniku w terminie 
do dnia 15-go grudnia 1927 r., do których należy do­
łączyć:

1. metrykę urodzenia,
2. świadectwo szkolne,
3. poświadczenie obywatelstwa polskiego,
4. poświadczenia dotychczasowych zajęć,
5. poświadczenie moralności,
6. życiorys.
Dyrekcja zakładu zastrzega sobie wolny .wybór 

kandydata.
Rybnik, dnia 3 grudnia 1927 r.

Dyrektor Zakładu:
(—) Michał Wiendlocha.

Wzorowy Sekrs tarz
najlepszy podręcznik, pouczający, jak pisać po­
prawnie listy we wszelkich okolicznościach życia.
„Korespondencja kandlowal**

Cena 4 . r -  zł.
Do nabycia:

„KATOLIKU" sp. z o. odp. BYTOM Q .4 L


